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Niezłomni szalbierze 
Systematyczność, z jaką ?*eni 

cy prowadzą politykę wymuszeń 
na Europie, znajduje nowe po-
t wierdzanie: ledwo minęły 2 mie 
siące od zakończenia bałalji 
o długi wojenne, już wszczyna 
się w Berlinie kampanię o t 
zw. „Crreicfrberecbtigung" zbro­
jeń, hm — jak to Francuzi nazy­
wają — „coup d'epooge"\ zma­
zanie gąbką postanowień Trakta 
tu Wersalskiego, dotyczących 
niemieckiej siły zbrojnej. 

Ta konsekwentna, celowa ro­
bota nad obaleniem Traktatu 
Wersalskiego dokonuje się w 
Niemczech niezależnie zupełnie 
od JtonTiguracyj wewnętrzno-pc-
litycznych, od osobistości, steru­
jących Rzesza- Może nawet 
przeciągać nad państwem wtehu 
ra wojny domowej, terom, za­
pasów o władzę — pod rym jed­
nym względem są wszyscy w 
Niemczech zgodni: nie spocząć, 
aż zdruzgotane będzie 
1919 roku, a nastąpi nawrót do 
tej sytuacji z przed wielkiej woj­
ny, kiedy milttaryzm niemiecki 
byt potęgą. 

Najnowszy manewr niemiecki 
— podjęcie rozmów z Francją o 
kwesrj: zbrojeń — jest akcją na 
wielka skalę i o długim wyde­
chu. Introdukcja jesiennego sezo 
nu polityki europejskiej niemiec 
kiem demarche wobec Francji 
świadczy, że Niemcy — zbyw­
szy sie juz troski o spłatę dłu­
gów — zamierzają zagadnienie 
zbrojeń wysunąć na czoło wszy­
stkich spraw, kióre będą rozwa­
żane na forum mśędzynarodo-
wem. Będą to czynili uparcie, 
metodycznie, z beznamiętną wy 
trwałością. Gdziekolwiek zjadą 
sie pełnomocnicy państw i o 
czemkolwiek zechcą radzić, nie­
mieccy delegaci zmącą obrady 
swem c e r e r n m c e n s e o : 
„Gtóclłberechtigiing". Nie do­
puszczą do narad w kwestiach 
gospodarczych, nie zgodzą się 
na ładne porozumienie w spra­
wach kryzysowych, będą czyni­
ły wszędzie dywersje. Taką 
przecież stosowały metodę już 

raz w kwestji długów wojen­
nych. I nie bez skutku... 

Uświadomić to sobie muszą 
państwa, od których Niemcy żą­
dają równouprawnienia zbrojeń. 
Przedewszysfkiem Francja. Bo 
jeśli wobec obecnych żądań nie­
mieckich będą zastosowane te 
same metody, co poprzednio w 
kwestii długów wojennych, to 
napewno Niemcy dopną celu. 

Roszczenia militarne Niemiec 
musza być odparte odrazu, z ca­
ła dobitnością i — bez dopusz­
czenia do wałkowania ich w dłn 
żących się, a jeno przez Niemcy 
pożądanych rokowaniach. 

LONDYN. 1. 9. DzS odt>ył sie w He-
stoo zlot 51 'lotników — właścicieli a-
wjonetek, wirAd których znajduje sie, 
znany polski pilot Bernard Skór ze w-
skl. -Celem zlotu było zdobycie pu-
barn. który przypaść rrtal tema zawód 

Petski pikrt w Aralii 
Zdobywca pokara pnkmi io ic l 

nikowi, Wory wyląduje narbbze] go­
dziny 12-ej. Niektóry zawodnicy przy 
byli Jarz o 11.30. Punktualnie o godzi­
nie 12-ea wylądował apajat p. Skórzew 
skiejo, który przytył w'towarzystwie 
swoje) iony. 

Borriiwy strajk robotników 
« porcie Walencji 

WALENCJA. 1.9. Robotnicy, 
zatrudnieni w porcie tutejszym 
przy statkach, rozpoczęli strajk. 

gu nocy doszło do licznych 
starć miedzy manifestantami a 
policją, skutkiem których 4 oso 

Chcieli oni wciągnąć resztę ro-. jby zostały ranione. Dokonano 60 
botników portowych do strajku, ^aresztowań. 
jednakże bezskutecznie. W cią-

lak to było naprawdę na Polesiu! 
Połkja aresztowała kllkndziesieda bandytów 

Agencja ,Jskra" donosi: 
W ostatnich dniach w pewnej 

części prasy zagranicznej ukazały 
sie nieprawdziwe wiadomości o u-
życiu jakoby dużej ilości wojska 
do stłumienia niemal zamieszek o 
charakterze narodowościowym na 
terenie Polesia i o dużej ilości ofiar 
wśr6d ludności miejscowej. W rze­
czywistości sprawa . przedstawia 
się następująco: 

W lipcu grasowało w powiecie 
Kamień Koszyrsktm kilkudziesię­
ciu bandytów, którzy dokonali kil­
ku napadów rabunkowych na- miej­
scowych kupców żydów oraz ria 
klasztor prawosławny w Mielcu. 
Wzmocnione organa bezpieczeń-

Próba nowego wyłomu w Traktacie Wersalskim 
Niemcy domagają się swobody zbrojeń 

BERLIN. 1.9. Kolportowane od 
kfiku dni wieści o kroku rządu 
niemieckiego, wysuwającego wo 
bec Francji żądanie równoupra­
wnienia w kwestji zbrojeń —zna 
lazły potwierdzenie w szeregu e-
nuncjacyj prasowych, wypełnia­
jących dziś szpałry całej prasy. 

Najważniejszy jest komunikat 
półoficjarnego biorą Conti. 

Wedle tego komanikatn w pomedzia 
lek rrcmster spraw zagranicznych Rze 
szy von Nenrath odbył z ambasadorem 
Francji w Berlinie Fraocois Poncet kon 
ferencje. 

Juz w Lozannie i w Genew — o-
świadcza komunikat — toczyły sle mie. 
dzy Niemcami. Franaja a mnemi mo­
carstwami rozmowy na temat równo-
nprawirenia zbrojeń. W konsekwencji 
tych rozmów minister spraw zagrani­
cznych Rzeszy zaprosił do siebie w 
ponłedzłalek ambasadora francuskiego, 
chcąc zanicjować wyjaśnienie w spra 
wie oceny. z jaką spotka się żądanie 
niemteck e odnośnie równouprawnie­
nia Niemiec w kwestji rozbrojeniowej-

Neurash sprecyzował wobec amba­
sadora trancnskiego stanowisko Nie­
miec w kwestji rozbrojenia, zsodnie z 
dorychczasowemt oświadczeniami ze 
strony niemieckiej-

Ceiecn nirkni-ecia wszelkich rieeora 
Auuren miaî teT poz*tem wręczył ant-
ifeasadoron- franctrSkiemu pisemne re-
isirme swych wywodów. Błędem bylo-
lł>y owaiać — brzmi półnrzędowe wy­
jaśnienie — to resume za noie. hib me 
morandan. 

Zaćmienie słońca zaćmione chmurami 
ZawM aczMycfe na drwojej ntfknU 

ła się większość uczonych, za­
ćmienia wogóle nie widziano. 

"LONDYN. 1.9. Dzień wczoraj­
szy oczekiwany był z napięciem 
przez astronomów z całego 
świata, którzy zjechali się do 
Ameryki, aby obserwować prze 
bieg całkowitego zaćmienia słoń 
ca. Naogół nadzieje ich zostały 
zawiedzione. 

W Magów zebrało się 60 uczo-
*nych z całego świata, lecz na kił-

- ka minut przed całkowitem za­
ćmieniem słońce zostało zakryte 
przez chmury, które rozeszły się, 
Kdy część tarczy słonecznej by­
ła już odsłonięta. Jedynie w ob­
serwatorium A!ex;a osiągnięto 
zadowalające wyniki. 

Prace uczonych na terenie Sta 
nów Zjednoczonych skończyły 
się również niepowodzeniem. W 
Nowym Jorku niebo przez caty 
czas pokryte było gęstemi chmu 
rami. Dobre warunki dla obser-
w^cyj panowały jedynie na Cap 
Cod. dokąd uczeni nie wyjechali, 
Rdyż spodziewali się, iż • będą 

! tam panowały mgły. * 
Z największego astronomiczne, 

j . . obserwatorium świata na 
Mount Wilson, gdzie 

iemrnmnuNwmtocjaJne-tKpóloriESRHT 
Co do treści oświadczenia ministra 

Neuratha koła poiniormowane wyjaś­
niają: punktem wyjścia oświadczenia 
ministra spraw zagranicznych Rzeszy 
jest rezolucja uchwalona przez konfe­
rencje rozbrojeniową przed J«i odro­
czeniem. 

Niemcy nadal trwają na stanowisku, 
ie i inne państwa rozbroić się maszą 
na wzór Niemiec Niemcy opowiadają 
sie za powszechnem o ile możności ra 
dykalnem rozbrojeniem. Rozbrojenie 
to Jednak przeprowadzone być może 
tylko na podstawie równych dla wszy­
stkich państw zasad. 

W rozmowie poniedziałkowej nie by 
ta zupełnie poruszana sprawa 10-dn 
punktów, o których wspomina „Le 
jonrnal". Mówiono tylko o głównej za 
sadzie, którą Niemcy ujmują w formuł 
ke: „to co dozwolone jest innym, mu­
si być dozwolone takie Niemcom". O 
przebiegu rozmów poinformowane były 
również irnie państwa. 

Fakt, że rozmowy podjęto przede-
wszystktom z Francją wynika z oko­
liczności iż Francja- jak dotąd najmniej 
priychyiala sie do poglądu niemiec­
kiego. W sprawie dalszych metod ro­
kowań narazie nic jeszcze nie ustalo­
no 

PARYŻ. 1.9. Krok ratdn nie­
mieckiego zelektryzował całą 
opinję publiczną Francji i stano­
wi główny przedmiot wynurzeń 
prasy. 

„Petjt Parisien" trważa, że już 
samo ujecie zadali niemieckich 
-w formę noty dyplomatyczne] 
stanowi naruszenie postanowień 

Traktatu Wersalskiego. 
Moment wysunięcia tych żądań 

jest zdaniem dziennika stanow­
czo nieodpowiedni. 
- Niezwykle ostre słowa pod 
adresem gen. Schleichera za­
mieszcza stojąca blisko rządu 
„Ere Nouvelle". Gen. Schlei-
cher myśli — pisze dziennik — 
że wystarczy nacisnąć ostroga­
mi i Traktat Wersalski będzie 
pogrzebany, tak jak konstytucja 
weimarska. 
Minister Reichswehry myli się, 
gdy myśli, że wobec Francji mo 
że przemawiać tymsamym języ 
kiem, co wobec własnego kraju. 
Francja nie pozwoli się tak trak­

tować, jak Reichswehra. 
10 todan Riemeckcb 

Jak donosi „Journal", nota nie 
miecka ujęta jest w 10 następu­
jących punktów:. 

1) zmiana obecnego statutu Reichs­
wehry, przewidującego na podstawie 
Traktatu Wersalskiego 12-letnią służ­
bę wojskową; 

2) przywrócenie dawnego stano rze 
ezy, będącego połączeniem sluźfoy o-

" 'bowiązkowel ze służbą mtłicyjną;.. 
3) utworzenie 300-ty»l«czneJ a-rmji; 

. 4) Htrrymywanie artylerii cietkiel, 
polowej oraz nadbrzeżnej; 

5) utrzymywanie czołgów;-
6) lotnictwa wojskowego bez ogra­

niczenia; 
7) utworzenie szkoły pilotów woj­

skowych; 
8) fozbadowa marynarki, wojennej 

nrzez zwiększenie liczby krążowni­
ków, pancerników i wprowadzenie lo­
dzi podwodnych; 

9) budowa fortyfikacyi wzdłuż gra­
nic Rzeszy; 

10) budowa 35 fabryk materiałów 
wojennych. 

Co nowi HerriiK 
PARYŻ, 1.9. Premjer Herriot 

powracając już z Cherbotrrgu 
zaznajomił się z tekstem no­
ty niemieckiej, przywiezionym 
mu przez szefa gabinetu Alphan-
da. Zapytywany o opinję przez 
dziennikarzy, premjer oświad­
czył: 
Niemiecka demarche nie zasko­

czyła mnie, 
gdyż zapowiedziana była i ocze­
kiwana od dłuższego już czasu. 
Najpierw chcę się dokładnie za­
poznać z jej tekstem i przedło­
żyć notę radzie gabinetowej. Po 
tern nastąpi obszerna wymiana 
zdań z zainteresowanemi rząda­
mi, a 

późnie] zobaczymy, co będzie. 
f srady w Paryżu 

PARYŻ. 1.9. Herriot odbyt 
dziś długą konferencję z mini­
strem wojny Paiiileve oraz z 
podsekretarzem stanu minister­
stwa spraw zagranicznych, a na 
stępuje przyjął .on Camphefla, 
charge d'affaires angielskiego. 

stwa stłumiły w zarodku działal­
ność bandytów, zapobiegając, dal-. 
szym napadom i przechodząc do 
ujęcia sprawców. 

Po kilkudniowym DÓŚcimi w te­
renie bardzo trudnym, aresztowa­
no kilkudziesięciu ludzi podejrza­
nych o bandytyzm, wzjrlednie o 
współdziałanie z przeste/ncami. 
Dwie osoby oddane zostały pod 
sąd doraźny. Partia komunistycz­
na wzięła działalność bandytów na 
swoi rachunek, przedstawiając ja 
w swej literaturze, jako powstanie 
miejscowej ludności przeciw wła­
dzom i usiłując wykorzystać akcie 
bandycka dla swych celów. Po­
dobne przedstawienie sprawy cał­
kowicie nie odpowiada rzeczywi­
stości. zdyż ludność miejscowa, po 
za bardzo nielicznemi wypadkami, 
wsDÓidziałała z władzami bezpie­
czeństwa, przyczyniając się w ten 
sposób do ujęcia bandytów. 

Nieprawdziwe wiadomości, poda 
ne w części prasy zagranicznej po 
mimo istnienia oficjalnego komuni­
katu PAT'a z dnia 12 sierpnia-r. b. 
— pochodzą TajprawdopodotmieJ ze 
źródeł, którym widocznie zależy 
na tern. ażeby na Polesiu właśnie 
takie stosunki- zapanowały. 

Dzień djet poselskich 
Narady klotów lewity 

Wczoraj w związku z wypłata 
diet poselskich zjechało sie do War 
szawy wielu posłów i senatorów. 
Przy tej sposobności odbyły sie po 
siedzenia w klubach Ludowym i 
PPS. 

Na posiedzeniu Klubu Ludowego 
powzięto uchlały oo* do zajęcia 
stanowiska w óoszczeKÓlnych spra 
wach w związku ze zbliżającą.sie 
sesia sejmowa. 

Klub PPS uchwalił .wysłać tele­
gram do organizacji robotniczych-
w Borysławiu, w związku ze straj­
kiem w przemyśle naftowym. 

:ot i— 

Testament marynarza 
HAMBURG, 1A Zmarły przed 

kilku dniami admirał floty niemiec­
kiej Zenker zarządził w' tesfamen-
icie. że ciało jego ma być spalone, 
a prochy wsypane do morza Pół­
nocnego. 

Strajk robotników transportowych w Gdyni 
na drodze do likwidacji 

GDYNIA, 1.9. Strajk robotników 
transportowych trwa w dalszym 
ciągu. Strajkuje około 70 proc. ro­
botników transportowych i obsługi 

t dźwigów. Przez solidarność z ro-

Cudowne ocalenie kpt. Orlińskiego 
w katastrofie lotniczel nad Warszawa 

r rani aesu 
• PRAGA, 1. 9. „Dziennik Urzę­

dowy" ogłasza nominację radcy 
Alojzego Prochazki na konsula 
repobttki czeskosłowackiej w Ka 
towicach. - ^ 

Cfefłaema wypadkowi lotrricze-
nra uległ wczoraj znany lotnik kpt. 
pilot Bolesław Orliński, bohater 
rajdu Warszawa — Tokio — War­
szawa. 

Tylko niezwykle zimnej krwi i 
rzadkiemu wprost opanowaniu za­
wdzięcza kpt Orliński swe ocale­
nie. 

Wypadek ten wydarzył się nad 
lotniskiem mokotowskiem w War­
szawie o godz. 11 m. 15 przed po­
łudniem, w obecności szefów lot­
nictwa wojskowego — pułk. Ray­
skiego i cywilnego — pułk. Filipo­
wicza, grona oficerów i inżynie­
rów lotniczych oraz członków po­
selstwa rumuńskiego, przybyłych 
na lotnisko aby powitać przybywa- I 
iacego samolotem z Bukaresztu ks. 
Bibescu. prezesa Międzynarodo­
wej Federacji Lotniczej. 

Knt Orliński, który po powrocie 
do Warszawy z zawodów lotni­
czych w Berlinie już stawił się do 
codziennej pracy w Państwowych 
Zakładach Lotniczych, gdzie pełni 
funkcje pilota — oblatywacza — 
wystartował wczoraj parę minut 
po zodz. 11 do lotu próbnego na sa­
molocie „P. 7". 

Samolot ten jest to jednopłato­
wiec pościgowy, cały z metata, 

.•%* ••*&&* • ^ ł f l l ! ^ :' * 

Kewiz a o adw. Hofmokl-Ostrowskiego 
Wczoraj sędzia śledczy 6-go | był przy rewizji obecny, gdyż 

rewiru, Wrzosek, z udziałem wi- stawał w tym czasie w Sądzie 
ceprokuratora Sieroszewskiego, 

•ł rewizji w kancelarii ad­
wokata Zygmunta Hołmokla O-
sfromkiego (ojca) przy ni. Dłn-
*lejl& 

Jak się dowiadujemy, rewizja 
miała na celu odebranie pewnych 
dokumentów, w związku z para 
skargami, jakie wniesiono prze­
ciw adw. Hofmokl Ostrowskie-
• • do •rzędu pToknratorskieeo. 

iHotaoM 

Najwyższym. 
Wycbodzaceco z gmachu są­

du adw. Hofmokl Ostrowskiego 
funkcjonariusze policji zatrzy­
mali i odprowadzili do sędziego 
śledczego. Po kilkugodzinnem 
przesłuchaniu adw. Moknokl 0 -
strowskiego wyposzczono na 
wolność za deklaracją o nie wyda 
laniu się ze stałego miejsca za­
mieszkania, 

Teren katastrofy pod Pyrami gdzie spadł kpt. Orliński. 
konstrukcji ś. p. Zygmunta Puław­
skiego. Zaopatrzony jest on w 480 
konny silnik Jupiter. Jest to maszy­
na seryjna wyrabiana obecnie w 
więk&zei ilości na zamówienie woj­
ską. 

Po zmontowaniu każdy samolot 
musi być przed oddaniem odbior­
cy, oblatany i sprawdzony przez 
fabrycznego pilota - kontrolera. 

Kpt. Orliński wystartował właś­
nie na takim świeżo z mpntowni 
wypuszczonym samolocie. \ 

Po krótkim starcie lotnik #riero-
wał maszynę nad miasto 1. zato­
czywszy wiraż nad śródmieściem 
powrócił nad lotnisko. Tu spikował 
ostro ku ziemi. Na wysokości 50 
metrów wyrównał samolot i do­
dawszy gazu pchnął go ostrą świe­
ca w górę. 

Nagłe u wysokości mniejwiecei 
80 metrów odpadła żle umocowa 
na blacha, osłaniająca 
rzyła w 

odrzucając ją daleko poza samolot 
Maszyna, straciwszy równowa­

gę przewróciła się na plecy, zdra­
dzając tendencję wpadnięcia w kor 
kociag. 

Ostrożnym ruchem sterów kpt 
Orliński, nie tracący ani na chwilę 
zimnej krwi zdołał zapobiec temu. 
Zamknął momentalnie gaz i po 
chwili udało mu się przywrócić 
maszynie równowagę. 

I dziwna rzecz, samolot zaczął 
nagie iść na małym gazie w górę, 
cłryboczac sie na. bokŁ Po chwili 
znikł w chmurze nad lotniskiem na 
Okęciu. 

Jasnem siało Sie, że kpt. Orliń­
ski, rrie chcąc ryzykować lądowa­
nie, co mogłoby było skończyć się 
tragicznie, korzystając z tego, te 
maszyna jeszcze utrzymuje się w 
powietrzu a nadomiar wznosi się 

Istotnie osiągnąwszy wysokość 
około 1500 metrów nad wsią Imie­
lin, pomiędzy Piasecznem a War­
szawą kpt. Orliński wyskoczył i 
samolotu. 

Spadochron otworzył się i lotnik 
opadł na kartoflisko. Niestety przy 
ładowaniu upadł tak nieszczęśli­
wie. że złamał sobie nogę. 

Samolot już bez pilota poszybo­
wał dalei i spadł o 8 kilometrów od 
miejsca ładowania kpt Orlińskiego, 
na samym brzegu Wisły koło wsi 
Kępa Oborska pod Jeziorną. 

Skok pkt Orlińskiego i jego upa­
dek. obserwowali znajdujący sie na 
poru geometra p. Michalski i jego 
pomocnik p. Prochorów oraz dwu 
robotników Józef Radomski i Jan 
Laskowski. 

Pośpieszyli oni natychmiast z 
pomocą lotnikowi. Kpt. Orliński le­
żał zemdlony. Gdy go ocucono w 
pierwszych jego słowach była za­
warta troska o samolot. 

— Jestem kapitan Orliński — 
wyszeptał. — Proszę zawiadomić 
1 pułk lotniczy w Warszawie. Co 
się stało z samolotem?™ 

Opatrzono mu na miejscu prowi­
zorycznie nogę i zawiadomiono o 
wypadku Warszawę. W 35 minut 
później przyjechało lotnicze pogo­
towie sanitarne i zabrało lotnika. 

Kpt Orlińskiego umieszczono w 
wojskowym szpitalu okręgowym. 

Rozbity samolot zabrało lotnicze 
pogotowie techniczne. 

botnikami strajkują również mary­
narze na polskich statkach handlo­
wych. » 

Ładowanie węgla jednak odbywa 
sie. normalnie. Częściowo ładowa­
na jest również drobnica i bekon. 
Ładowanie odbywa się pod ochro­
na policji, jakkolwiek w czasie 
strajku spokój nie został zakłóco­
ny. rrie licząc oczywiście kilku 
drobnych ekscesów 1 zatargów 
miedzy robotnikami. 

Ruch statków zagranicznych w 
porcie jest znacznie ograniczony, 
jednak w porównaniu z dniem wczo 
raiszym nieco sie zwiększył. 

Konferencje ze strajkującymi ro­
botnikami odbywają się nieustan­
nie przy udziale okręgowego in­
spektora pracy. Pertraktacje do­
tychczas nie dały jeszcze pozy­
tywnych wyników. 

Wytężona akcia w kierunku zlik­
widowania strajku tak szkodliwe­
go dla młodego portu polskiego i 
całokształtu życia gospodarczego 
— każe przypuszczać, że strajk 
nie potrwa długo i zakończy się 
prawdopodobnie iuż jutro, względ­
nie pojutrze. . 

:o: [. 
Nowy rekord 

471 km. ra godzinę 
NOWY JORK, 1.9. Podczas 

zawodów lotniczych w Cleve-
land lotnik amerykański Do-
olittle ustanowił nowy re­
kord szybkości. Na przestrzeni 
3 km. osiągnął on szybkość, ró­
wną 471 km. na godzinę. 

Doolittle Jest znany Warsza­
wie, jako członek bawiącego 
dwa lata temu w stolicy Polski 
„amerykańskiego latającego cyr 
ku". Nad akrobatami amery­
kańskimi zatriumfował wówczas 
zmarły niedawno śmiercią lotni­
ka ś. p. chor. Szurlej. 

" 

Ł p. Rudolf Jabłoński 
zaart taftftla tragiczna 

dniach utonął w Bał 
tyku znany w kołach warszaw­
skich ś. p. Rudolf Jabłoński, b. 
wycbowaniec W.S.H., prezes 
zrzeszenia tej uczelni, b. dyre­
ktor- Towarzystwa Aprowizacj 

w gĄrę. .postanowił wznieść o ile I Miast, a ostatnio szef jednego z 
a. osłaniająca silnik, ude- możności w górę i ratować się iko- wydziałów Monopolu Tytonio-
skrzydlo i odłamała lotkę kiem je spadochronem. I wezo. 

Tragiczny zgon ś. p. 
skiego nastąpił w dnhi _. 
pod Gdynią, ale nie można _ 
ustalić okoliczności jego śmierci••;" 
dopiero onegdaj fale Bałtyku 
wyrzuciły zwłoki jego w okoli­
cy Gdańska. . 

Pogrzeb ś. p. Jabłońskiego odV 
będzie sie Jutro rano w Gdyni. ' 
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Hasło strajho w zagłębu naftowem 
p r a c * aaariarzaat, p rm pztaysłotKd* abaźa z m ł t t t 

W związku z akcją przemy- Inych wypadkach, Jai po uwzgtod 
słowców naftowych, zmierzają- Uiieniu 13 i pól proc zniżki — do-

Ttfeisz Kiiawski w tfredze tfo Biafegostott. 
M bnteraMwt •fetiiMk 

ieą do obniżki zarobków robotni 
rzych o 25—30 proc., wczo­
raj odbyły się w Borysła­
wiu i Drohobyczu zgromadze-
eia robotników, zwołane przez 
związki zawodowe: górników, 
metalowców i przemysłu che­
micznego. 
Robotnicy wypowiedzUB sś* za 

strajkiem. 
W rezultacie dziś w nocy t. / . 2 
czwartku na piątek maja: stanąć 
wszystkie kopalnie i rafinerie w 

w całym kraju. 
* 

*kną szereg robotników, obniża­
jąc fch pobory w rzeczywistości 
o 25 — 30 proc. 

• 
Robotnicy zatrudnieni w prze 

•myślę naftowym, odrzucili te 
warunki, wysuwając ze swej 
strony wniosek, w którym zażą 
dali 6-godzinnego dnia pracy, 
podwyżki obecnych stawek pła­
cy, zastosowania dotychczaso-
cy 6-jodzirmej i opłacania dele­
gatów robotniczych, którzy 
wskutek obowiązków społecz­
nych nie"są w stanie pracować. 

Przemysłowcy twierdza, że pła „„,„, . „1UA„ o l „ 
w przemyśle nafto- ł ą d _ ^ „ - 5 * 3 ^ 

wym wynoszą obecnie: ' yicłi ustępstw. 
w l kategorii — 600 —350 zU* 
najniższych zaś kategoriach do 

150 zi. miesięcznie. 
'• Ponadto pracownicy otrzymu­
ją w uaśurze mieszkanie, opał i 
światło, względnie odpowiednik 
*• gotówce. -

J Przeciętna zatem płaca Toboł-
itrków, po uwzględnieniu twru-
cafjów. wynosiła średnio 300 zł. 

* 
Nowy regulamin płacy znosi t. 

iw. ryczałt drożyźniany, przez 
co 
obniża ste automatycznie ogólny 

zarobek o 8 i pól proc. 
, Ponadto nowy regulamin prze 
<wideje cofniecie sł? do stanu za-

Tadeusz Kujawski. zabójca refe­
renta wydziatn finansowego ma­
gistratu, Dembińskie*©, skazany 
przez sad doraźny na beztermino­
we ciężkie wiezienie, po skaza­
niu ciężko zaniemógł. Umieszczono 
KO z tego powodu w szpitalu cho­
rób wewnętrznych przy wiezieniu 
rookotowskiem. 

Po dłuższej kurach stan zdrowia 

Kujawskiego polepszył sie do tego 
stopnia, że przeniesiono go z izby 
chorych do celi, 

W dniu wczorajszym władze wy 
dały zis-zadzenie przewiezienia Ku 
jawskiego do wiezienia w inne) 
miejscowości. 

Jak słychać. Kujawski ma być 
przewieziony do wiezienia w Bia­
łymstoku. 

1 września b. r. rozszerza ruch te 
lefoniczny miedzy Polską a Afry­
ka Południowa via Berlin — Lon­
dyn — radio Cape Town. Do ru-

. . . . „,_-.« :„t A~ c n u tego dopuszcza sie w Polsce: 
Jedna_! druga strona — jak d o ( B i e I s k < ) j Katowice, a w Połndnło-

KomEnihacia telefoniczna 
•ledz* Polska a Afryka Połodi owa 

Dyrekcja Poczt i Telegrafów od I ne na Imjach Cape Town — De 
Aar oraz De Aar — Port Eliza­
beth. 

Opłata za trzyminutowa rozmo­
wę zwykłą miedzy Polska a Połud­
niowa Afryka wynosi 187 fr. JO c 

do Zad I w e j Afryce: Cape Town. Johannes-
burg. Pretorie oraz sieci telefonicz 

i za każda dalsza minutę lub cześć 
tejie 62 fr. 50 c 

Nlntfiimradowe inwody kolarskie 
o •tarzastwo świata w blaga szosnrya 

RZYM. 1.9. Dziś odbył się tu w I Dragi reprezentant Polski Olecfl 
ramach kolarskich mistrzostw świa 
ta bieg szosowy dla amatorów ż 
udziałem dwóch polskich kolarzy 
Kłosowicza i Oleckiego. 

Zawody, zakończyły sie dla nas 
niepomyślnie. Kłosowicz zajął 15-te 
miejsce o 22 minuty za zwycięzcą. 

wycofał się. 
Zwyciężył Włoch Martatw, zdo­

bywając tytuł mistrz* świat*.'Drar 
gie miejsce zajął Szwajcar Egli «• 
dwie długości za pierwszym. Trze­
cim był Francuz Chocque, czwar­
tym Włoch Macchi, piątym Lu-
ksemburczyk Heine. 

Zwycięstwa faworytów 
w turalain tenisowym 

KRAKÓW, 31.8. — W drugim dniu 
11-ych krajowych mistrzostw Polski 
rozegrano kilkadziesiąt &potkan we 
wszystkie* konkurencjach- Zwyciężali 
przeważnie fawwyci. _̂. 

Wyntłd drugiego dna przedstawiała 
sie następująco: 

Ora pojedyncza panów: -Hebda — 
Czyżowski 6:1, 6:0, 6:2; Sztencel — 
Kołcz 1 w. o.; Prochowstó —• Herbst 
6:4. 6:3. 8:6; Kotcz II — Szyszko 6:1. 

Gdańsk po bojkocie 
Hitlerowski to reador ugodzi ł w samo serce sezonu 

Towarzystwo Obrony Kresów 
Zachodnich ogłosiło w pismach, że 
bojkot Wolnego Miasta Gdańska 
został uchylony. Koniec bojkotu 
zbiegł sie mniejwiecej z koncern 
sezonu. 

Było to przysłowiowe kadzidło 
dla umarłego. Bojkot zrobił swoje. 
Te wszystkie żywioły, które za­
zwyczaj jeżdia do Zoppot. zalały 
dosłownie całe polskie wybrzeże, 

Z2ZL , ^ 7 , ^ 7 a f n w f n X « W l z wieJkt korzyścią dla pensjonatów TObków z r^zed^tattue] podwyż 1 , ^ ^ J e $ 2 C z e w 4 r u z i e j p o , 0 . 
ki, :o znaczy, ze obniżka p ł a c | w i e s j e r p n j a w ukiem Orłowie np. 
spadłaby o dalsze 5 proc. trudno było o pokój, szczególniej w 

Pozatem nowy regulamin prze 
prowadza przegrupowania w po­
szczególnych kategoriach płac. 

Takie zmiany w poszczegól-

okresie powrotu „Polonii" z dwu­
tygodniowej wycieczki po Morzu 
Północnem. 

Inna sprawa ze nieuleczalni en-

Cagnlenie dolarówki 
Hr. 175.311 wygnł 40.000 dolarów 

1091067 364695 1186845 -Wczoraj odbyło sie ciągnienie 
Jdola rowki". 

Wygrane padły na następujące 
numery: 

- 4# tysięcy dolarów padło na nr. 
175311. 

8 tysięcy doi. wygrał nr. 521114. 
3 tysiące doL raiło na numery: 

1323134. 1365977, 966309. 
1.W9 dolarów wygrały numery: 

134BB6. 385873, 952410. 58925, 
*U389, 
- -Po 500 dolarów padło na nume­
ry: 5097S4, 671291, 8625, 1449426. 
186256. 34472 - 7542706. 465249, 
1002891, 231488. 

Po 100 doL n-ry: 856605 1206321 
414966 324041 618360 864740 1089832 

tuzjaści ruletki niewątpliwie umie-1 interesie własnym. W sklepach. 

39S32G 
1271853 
6572S1 
1480997 
609684 
216515 
160373 
1195172 
51330 
1225977 
14S1740 
371761 
158844 
55031S 
108992 
8211214 
1454428 

1450038 
10S6Ó0 
983629 

182048 
264591 
735487 
562350 

1037080 
204139 

37105 
51610 

830675 
1036925 
635541 
337095 

1445077 
768968 

6S5218 
1069343 
74434 
1106326 

102397 
1111319 
958516 

678660 
437212 
1146467 
529740 
1222533 
873462 

1297550 
1110867 

648867 
1232325 
903387 

1222308 
318470 
587771 
835657 

1322461 
42105 

556690 
15544 

356160 
1007612 
602789 

1051041 1284779 
310903 1430650 

li ominąć wszystkie potrzaski 
-czarnej listy", zgrywając sie in­
cognito w kasynie zoópockiem. 
Olbrzymi, imponujący rozmiarami 
i komiortem hotel, połączony z 
kasynem. zapewniał całkowita 
dyskrecje. Zamknięte taksówki u-
łatwiały przejażdżkę bez świad­
ków. A jeżeli... jeżeli w sali gry 
nadeptało sie na jednego z rozkosz 
nych wszędobylskich LAa! i ko­
chany pan także tu?") to przecież 
wiadomo, że w takich wypadkach 
obowiązuje łajdacka solidarność. 
(„Spróbuj mnie tylko wsypać, już 
ja ci pokaże"). 

Dla tych, którzy nie potrzebowa­
li sie ukrywać, funkcjonuje dosko­
nała komunikacja autobusowa mie­
dzy Gdynia a Zoppotami. Na gra­
nicy autobus staje i odbywa sie 
sprawdzanie dowodów osobistych. 
Ale i bez tego podróżny poczułby, 

, że wkroczył na teren Wolnego 
K ł S ? (Miasta. Po czem? Po doskonałej as 
iJjSZJ, jfaltowanej szosie. Różnica drogi po 

tej i tamtej stronie jest zbyt nama­
calna. zbyt dotkliwa... I za każdym 
razem z piersi podróżnych ulatuie 
pobożne westchnienie: Czy nie 
możnaby dla samej przyzwoitości. 
wybudować choćby kilka kilomet­
rów doskonałej, reprezentacyjnei 
szosy po naszej stronie? Tyle mil 

GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

z dnia I-go wrzeMa 
Dewizy 

Belgia 123J0; Holandia 359.10: Lon­
dyn 30.88 — 30.87; Nowy Jerk Ł92; No 
wy Jork (kabel) 8.925; Paryż 34.98; 
Praga 36.38: Szwajcaria 173.10: Stok-
fcolm 159.00; Włochy 45.75. 
r i Papteij procentowe 

3 proc pot. bodowłar.a 38J6 — 38-50: 
T proc poi. stabiJlzacyiaa 5550 — 57X0 
— 55.00: 4 proc poi. inwestycyjna 
97.35 — 97.75 — 97.25; 6 proc poi. do­
larowa 55.00 — 55-50: 4 proc poi. do­
larowa 48-75 — 46vt0: 5 proc. poi. ko­
lejowa koowtrsrł-a 37X10 — 37.50: 8 
proc L Z. Banka Gospod. Kral 94.00 
(zL 161.68); 8 proc. obiig. Banku Oosp. 
Kral. 94.00 (rŁ 161^8): 7 proc U Z. 
BI-CJ G^poć. K-a.. %3JS (w proc); 
7 proc obi*. Baran Oospod. Kraj. 83.25 
(w proc); 8 proc L. Z. Banko Rolnego 
94X0 (zi 161̂ 68): 7 proc U Z. Banku 
Rolnego S32S (w proc); 4 i pol proc 
L. Z-iacrndae 39.50; 5 proc L i n 

Warszawy 48J» _ 48JS; 8 proc. L. Z. 
m. Warszawy 59J0 — 60.13 — 6U00 
(listy PO 1X00 zŁ 61X0); 8 proc L. Z. 
m. Loblju 50.75; 8 proc L. Z. m. Ło­
dzi 57.50; 8 proc L. Z. m. Rotrkowa 
54.00 — 6150; 10 proc L. Z. m. Siedlec 
5250. 

. Akcie 
Bank Polski 87X0 - 88.50. Puls 50.00, 

Węgiel 1650 —17.50: Lilpop 14.75 — 
1500: Modrzeidw 4X0: Starachowice 
1050; Habertwsch 45X0. 

GIEŁDA ZBOŻOWA 
z dnia I-go b. a. 

Żyło 16.75 — 17X0: pszeoica jednoli-
ta 29.00 — 2950: pszenica zbierana 
28.50 — 29X0: owies Jednolity 16.50 — 
17X0; zberany 15X0 — 1550) jęcz­
mień na kasz* W-S0 — 17X0; Jecnnien 
browarny 17JO — 1850: mąka pszen­
na Inksuowa 48.00 — 53X0: mąka 
pszenna 0000 43X0 — 48X0; mąka łyt 
nia pytlowa 31X0 — 33X0. mąka sitko­
wa 2400 — 26X0; mąka razowa 23X0 
— 25.00. 

dynalnych. które maja wymowę 
zrozumiała i dla dziecka, dobitniej 
sza od wrzasku hitlerowców. 

A nastroje poborkotowe? U ogó­
łu obywateli gdańskich raczej po­
jednawcze w dobrze zrozumianym 

na ulicach, w kawiarniach wszy­
scy bardzo uprzejmi. Udzielają ob­
jaśnień chętnie, rzecz prosta, 'DO 
niemiecku. I choć dwie chorągwie 
ze swastyka powiewają na domu 
hitlerowców na Długiej ulicy w 
Gdańsku, widome świadectwo su­
premacji ideowej, to jednak dzisiaj, 
kiedy namiętności wyładowały sie. 
a kieszeń skurczyła od polskiego 
bojkotu, te sztandary wyglądają 
raczej — jak zwietrzałe afisze 
wczorajszej walki byków. 

Hitlerowski espada dzielnie się 
spisał: trafił w samo serce sezonu. 
Ale nie tego pragnęli solidni pa-
trycjusze gdańscy, starsze pokole­
nie. umiejące cenić przedewszyst-
kiem dobre stosunki handlowe z 
sąsiadami. 

Raz tylko zdarzyło mi sie spot­
kać ksztuszacego sie szowinistycz­
na piana polanaioba. To było w pe­
wien śliczny sierpniowy poranek 
w parku nadmorskim w Zopnotach. 
Po pieszym spacerze z Orłowa 
orzeźwialiśmy sie włainie dosko­
nała tutejsza maślanka, kiedy mi­
neta nas grupa, złożona z dwu pań 
i młodego pana. Młodzieniec pero­
rował zawzięcie gestami podkreś­
lając dobitne słowa. Doleciał do 
nas strzęp monologu. 

— Wszystko, co niemieckie, po-
jonów wsiąka przecież w mniej lub winno tu pozostać, — wszystko. 
więcej celowa i racjonalna propa- co polskie, powinno póiść stad 
gande. a zaniedbuje sie rzeczy kar-,ł>recz! — recytował bezapelacyjnie 

*" pacierz, hitlerowskich fanatyków. 
Towarzyszki słuchały go w sku­

pieniu. aie bez słowa aprobaty. 
Zdaje sie. że to jest stanowisko 
większości społeczeństwa gdań­
skiego. 

Geometrzy całej Europy 
pn i siole obrad w Warszawie 

Dziś, jutro i pojutrze trwać beda 
obrady delegatów Międzynarodo­
wej Federacji Mierniczych, przyby 
łych w liczbie 30-tu z Anglji, Fran­
cji, Belgii. Szwajcarii, Szwecji, 
Włoch. Rumunii i Czechosłowacji, 
oraz w liczbie przeszło 100 ze 
wszystkich dzielnic kraju. 

W Polsce istnieje około 12 zrze­
szeń mierniczych, powstałych w ró 
żnych okolicach i na zasadzie róż­
nych stopni kwalifikacyj zawodo­
wych. Z tych 12-tn zrzeszeń ukon­
stytuował sie miedzystowarzysze-
rtiowy komitet przyjęcia zjazdu de­
legatów zagranicznych, na czele 
którego stoi dyrektor Państwowej 
Szkoły Mierniczej, p. Khiżniak. 

Międzynarodowa Federacja Mier 
ruczych organizowała sie przez 

czas dłuższy, jeszcze przed wiel­
ką wojną, mając na celu obronę 
interesów zawodowych i reprezen­
tacje międzynarodową. 

Pierwszy kongres odbył sie w 
Paryżu, w 1926 roku. następne w 
Genewie i Berlinie. 

Program obecnego zjazdu w War 
szawie jest bardzo obfity i uroz­
maicony: dziś odbędzie sie otwar­
cie obrad; jutro — drugie posiedze­
nie, przyjęcie nowych związków na 
rodowych do Federacji, zwiedza­
nie muzeów, bankiet; w niedziele 
— wycieczka do Łowicza, dożynki 
we wsi ksie&acktej (przybysze za­
graniczni życzą sobie poznać nasze 
życie regionalne), wreszcie wy­
cieczka do Krakowa i Zakopanego. 

Nie można zapominać o fakcie, 
że ta większość to jednak spadko­
biercy wielkich tradycyj rozległe­
go handlu morskiego. Zmienione 
warunki bytu niewątpliwie zwęzi­
ły. i zacieśniły ich horyzonty, ale 
nie stłumiły ambicji, które niekie­
dy przybierają postać chorobliwej 
dumy. zrozumiałej u ludzi, szuka­
jących odskoczni na nowych, nie-
wypróbowanych dostatecznie tere­
nach. Łatwo wówczas o fałszy­
wy krok, o potkniecie, jakiego 
świadkami byliśmy niedawno. 

Nie zawsze bowiem kult siły o-
placa sie tym, którzy go zbyt po-
hopnie proklamują. 
I nanewno niejeden z gdańszczan, 

spoglądając na panoszącą sie w 
sąsiedztwie starych gdańskich her 
bów swastykę, myśli że jednak 
leniej sie wiodło Gdańskowi, gdy 
był wierny swemu odwiecznemu 
hasłu: „Nec temere nec thnide" 

S t Podhorska-Okołów 

6:1, 3:6. 6:4; Tariowskt — Untner 
6:0. 6:2, 6:2; Horain — Małcnrzyntkl 
w. o.; Waht — Cram w. o.; Wittman— 
Stelnert 6:1, 6:1. 6:1; Jerzy Stotirow— 
Lechner w. o.: LleMing — NawratH 
w. o.; Wojciechowski — Tarasiewicr 
w. o.; Tloozyflski — Pohoryles 6:4» 
63, 5:7. 6:1. Jerzy Stolarow — Ksle-
tak 6:2, 6:l,-6:2; Kołcz II — HoUender 
3:6, 6:4; 1:6, 6:4. 7:5; Warmiński — 
Wojciechowski w. o.; Liebling — Ho-. 
rain 6:3, 7:5, 6:2; Tarlowski—Altectaut 
ler 6:2. 7:6, 6:1. 6:2. 

Gra pojedyncza pań: Pozowskt — 
Welestczukowa 6:3, 8:6; Boniecka — 
Ursynówna 6:0, 6:4: Stefanówna — 
Rudowska 6:2, 6:1; Lilpopówna — Neu 
manówna 6:2 7:5; Volkmerówna — 
Zimmermanówna w. o.; Spritzerówtia 
— Zuckermanówna 6:4, 6:8, 7:5; Dn-
bieńska — Symchówna w. o.; VoHcme-
równa — Bielecka 6:0, 6:2; Jędrzejów 
ska — Seritzer6wna 6:0, 6:0. 

Ora podwójna panów: Horain, Naw 
ratil — Salmonowicz, Kruczkiewtez w. 
o.; Warmiński. Tloczyfłski — Malcu-
rzyński, Wojciechowski w. o.; Hollen-' 
der, Rubin — Gajewski, Leehner w. o.; 
Kotcz II, Jaworski — Wittman, Poer-
ster 6:3, 6:2, 6:3. 

Gra podwójna pań: VolkmerAwna, 
Rudowska — Sprirzerówra, Słowi­
kowska w. o.. Szeraucówna, Parafin. 
ska — Symchówna, Zrmmennanówna: 
w. a; Orzechowska. Weleszczukowa— 
Boniecka, Neumanówna 7:5. 6:3. 

Ora mieszana: Jędrzejowska, Maks 
Stolarow — Slefanówna, WaM 6:0, 
6:2; Vołkmerówna, Hebda — Paraflń-
ska. Herbst w. o.; StockerflwtUi Naw-
ratil — Symchówna. Rubin w. o. 

Na drucie telegraficznym 
zblbka i zdaleka 

Przymnaowe lądowanie. Pilot nie­
miecki v. Gronau dokonał wczoraj 
przymusowego lądowania na Jednei i 
wysp Aleuckich (pomiędzy Alaską a 
Kamczatka).-

Podwyżka ceł w Niemczech. W 
„Drienniku Ustaw Rzeszy" ogłoszono 
nową podwyżce stówek celnych na pro 
dukty agrarne i hodowlane, która weno 
dzi w życie z dniem 6 września. 

Nowa Unia lotnicza. Otwarto nową 
linie lotniczą Chabarowsk — Włady-
wostok podróż trwa 5 godzin. 

Międzynarodowy kongres komunika­
cji lotniczej. W Wenecji otwarto wczo 
raj w pałacu Dożów 28-my międzyna­
rodowy kongres komunikacji lotniczej 
(Jata). 

Sprzeniewierzenie 1.400.000 fr. W 
Aleksandrii inspektorzy pełieji mareylij 
skńej dokonali aresztowania znanego 
oszusta, Leitzelmana, który dokonał 
sprzeniewierzeń na łączną sumę 
1.400.000 fr. 

Reżyser ofiarą eotuzlazmu tłumu. Po 
przedstawieniu Jednej ze sztuk patrio­
tycznych, urządzonem w łotewskiej 
miejscowości kąpielowej Oger rozentuz 
jazmowana publiczność uniosła na re­
kach reżysera sztuki. Jedna z osób nio 
sącycti reżysera potknęła sie o kamień, 
a reżyser upadł na bruk tak nieszczę­
śliwie, iż pękła mu czaszka. Reżyser 
zmarł. 

Daremne zabiegi. Generał Japoński 
Nonwra wyjechał do Stanów Zjedno­
czonych.. 

Koła polityczne oświadczają, iż 
wprawdzie gen. Nomura będzie miłym 
gościem, lecz nie będzie on mógł nicze 
go więcej dokonać od ambasadora Ja­
pońskiego w Waszyngtonie Debucbi. 

Przed uznaniem Sowietów przez Ame 

ryke. Prezydent Hoover zwrócił sit d» 
senatorów o wypowiedzenie opinjt w 
sprawie uznania Sowietów przez Sta­
ny Zjednoczone. 

Uznanie nła być poprzedzone, wyślą, 
niem specjalnej komisji do Moskwy, któ 
ra zbierze materiały w rej kwestii, a 

Zawieszenie broni na Gran Chaco, 
Rząd boliwijski pod naciskiem państw 
neutralnych postanowił wstrzymać dzla 
lania wojenne przeciw Paragwajowi na 
Gran Chaco na przeciąg 30 dni. 

Powrót premiera francuskiego. Pfe-
mjer Herriot i minister Chautentps po-
wrócili do Paryża. 

11 milionów bezrobotnych. Przewod­
niczący federacji pracy Óreen oświad­
czył. ze w Stanach Zjednoczonych jest 
11 rrfHJonów bezrobotnych. 

W walce z handlem dziećmi I kobie­
tami W tych dniach odbędzie si« w 
Sztokholmie kongres ..Międzynarodo­
wej Ligi dla walki z handlem dziećmi 
i kobietami". Delegatką polską Jest pa-
HjJHL Sternieńska. 

«i< \ui tak 
nie bawiłem 

zawoła każdy po przeczy tan lu ' 
oatitniejo numeru świetnego 

Cyrulika 
Warszaiwnletjo 

Cena tylKo 50 Hron> 
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Przeklęta miłość 
P O W I E i Ć 

^^L^a««^a««^a««^a««««K' 
— Zdaje mi sie. że właśnie: tak, tak, — od-

rxr»ied4ial Wroczyński ironicznie, poczem zwró­
cił się do łtojąceso w prosu służącego: — Niecb 
Franciszek dobrze zapamięta sobie wszystko, co 
ta widzi. Mamy dziś środę, wróciłem o godzinie 
1-ei 90 północy i zutałem okno otwarte, kasę pu­
sta J pana Horzewskiego w rękawiczkach, — pró­
sz* pamiętać: w rękawiczkach, — stojącego 
•w .pobliżu kasy. Na pytanie, co to robi, nie umiaf 
ml dać odpowiedzi. Będziesz pamiętał? 

• — Bede, ptze pana derełetora, a względem 
odporwUdai, to który złodziej odpowi, ze krad? 

Stojący w milczeniu z pochylona słowa Ho-
raki drsnajt 1 porwał sie ku służącemu. 
— Jak śmiesz. łotrz«_ 
Jedea TBCŁ potezneco ramienia WloczyUskie-

to- odtrąoi f o wstecz. 
— Nłecb *x> pas tak nie szarak łotrami, bo 

panu właśnie przypadnie zapewne ten tytuł. Idź 
no do swojego ookoju l czekaj na dzwonek, — 
(wrócił sk do Franiciszka. 

— A pan detektor sam tu ostanie z tym.-
.«- O mnie sie aie ML — odrzekł z uśmie­

chem, preiac swe rozrosłe bary, — mam przy so­
bie świetny środek uspakajający. 

W ręku Wloczyriskieizo błysnął rewołwer4 
Franciszek wyszedł, zamykając za sobą. drzr*W, 
a wtedy szef rozsiadł się w fotehi 1 zwrócłł się 
do sekretarza: • [ 

— Proszę, niech pan siada: pogadamy... 
Założył nogę na nogę, wydostał papieros 

z złotej papierośnicy, zapalił, zaciągnął się won­
nym dymem i powtórzył tonem, któremu starał 
Się nadać wyraz obojętności: 

— A teraz, drogi panie Stefanie, pogadamy. 
Horzewski, machinalnie zająwszy miejsce. 

wskazane mu przez szefa, siedział blady, ale 
spokojny i jakgdyby zrezygnowany. Widocznie 
powziął jakaś decyzję i to mu sprawiło pewną 
ulgę w jego beznadziejnej sytuacji. 

— Widzi pan, — ciągnął Włoczynski, — że 
staram się zachować równowagę ducha, a na­
wet zachowuję ją. A wie pan, dlaczego? Bo je­
stem pewny, że zlo da się jeszcze odrobić. Niech 
mi pan odda, to, co pan wziął i na tern rzecz się 
skończy. Oczywiście jrraewać u mnie już pan 
nie będzie mógł. ale przyrzekam dyskrecję zu­
pełną, a i Franciszkowi każę milczeć. No, i cóż 
pan na to? 

-— Nie mam nic do oddania, bo nic nie wzią­
łem, — odpowiedział białym bezbarwnym gło­
sem Horzewski. 

-v- Przypuśćmy, że panu wierzę, to w takim 
razie, jak pan wylłomaczy swoją obecność tu 
i O tej porze?. Jak s u wytjomaczy to wejście 

oknem, bo Franciszek pana nie wpuszczał 
przecie? 

— Nie mam żadnego tłomaczeiiia.. 
Mięsista twarz Wroczyńskiego poczerwie­

niała. Na czole wystąpiły mu żyły, w oczach 
zaś rozżarzyły się skry nienawiści. 

— Niech się pan liczy z tem, co pan mówi. 
a lawtcj czego pan nie mówi. Jeśli pan nie przy­
szedł tu jako złodziej mego mienia, to może jako 
złodziej szczęścia domowego?.. 

Ostatnie słowa wymówił głosem zduszonym, 
chrapliwym. Widać było, że sprawa kradzieży 
jest dla niego kwestją drugorzędną wobec po­
dejrzenia strasznego, które, gdyby sekretarz 
okazał się naprawdę niewinny kradzieży, — sa­
mo przez się narzucało Się. 

Horzewski milczał, zwiesiwszy głowę na 
piersi. Czoło uperliło mu się kroplami zimnego 
potu. Czuł się w sytuacji bez wyjścia, a właści­
wie z jednem tylko wyjściem: na tamten świat 
Z piętnem podejrzenia o kradzież, choćby mu jej 
nie udowodniono, nie chciał żyć, jeśli zaś wyja­
wi powody swej szczególnej wizyty, wówczas 
ten oszalały gniewem olbrzym zabije go bez 
pardJtrn. 

i- Nie mam żadnego tłomaczenra; — powtó­
rzył. 

— W ten sposób pan ml pozwala przy­
puszczać... Pan mi porwała przypuszczać 
wszystko, —wycharczał Włoczynski I nagle 
zerwał się z fotela. Chwilę stał, dygocąc calem 
ciałem, snąć pasował się z sobą, ale znów stę 
opanowai- Wokiytn miarowym 

szedł do Horzewskiego i jadowitym szeptem mó­
wić zaczął: 

— Zdusiłbym clę, jak muchę, ale to byłaby 
zbyt mama zemsta. Oddam cię w ręce władz, 
a wtedy zgnijesz w więzieniu. I nie dla tej gc-
tówfcf, którą mi ukradłeś, ale w kasie brak ró­
wnież rysunków pocisku „R", powierzonych ml 
przez wynalazcę... - -

— Co pan mówi? — krzyknął Horzewski, 
zrywając się z miejsca. 

— To, co pan słyszy, a o czem pan dobrze 
wie. Powtarzam: brak rysunków pocisku „R". 
Sprawcą „tajemniczego zniknięcia" nie może 
być nikt inny, prócz pana. Wobec tego nie 
zazdroszczę panu przyszłości... 

Horzewski zatoczył się, jak pijany. Zrozu­
miał teraz, że walczyć musi już nie tylko z ab­
surdalnym zarzutem kradzieży gotówkowej, ale 
że grozi mu stokroć więcej hańbiące oskarżenie 
o zdradę państwa... 

— Przysięgam, że nic n!e wziąłem, 
krzyknął jakimś desperackim falsetem. 

— W takim razie proszę mi wytłomaczyi 
swoją tu obecność! Proszę ml to wyttomaczyć 
i to w taki sposób, bym mósł uwierzyć, bo ina­
czej... 

Tu Włoczynski zacisnął ręce w 
mocno, że słychać było chrzęst stawo 

I 
em, <r w y 

ytłomaczycSi 
ytłomaezyć ^ ^ 
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Sen wskazał 
miejsce katastrofy 

Przed miesiącem raniej więcej n-
toaął 20-letni syn właściciela skie-
pu z tytoniem, Piotr Cder. kapą: 
sie w rzece M6U, przy jej ujściu do 
Drawy. Mimo gorKwych poszuki­
wań nie można było znaleźć zwłok 
młodzieńca. 

Przed kilku dnami 10-lerai syn 
rolnika Rudolf Kohlmaie. który pr?y 
jaźnił się bardzo z Ederem, opowie 
dział swej matce, że trzy ra-zy z 
rzędu śnił mu sic dziwny sen. 

Zjawił mu s e mianowicie Piotr 
Eder i wskazał mu miejsce, gdzie 
znalazł śmierć w rzece Moll i gdzie 
dotychczas leży jego ciało, które 
zostało zniesione przez wodę nie­
co niżej miejsca wypadku. 

Matka chłopca opowiedziała sen 
Jego krewnym Edera. poczera ku­
piec Karre udał się w towarzy­
stwie chłopca i ki'ku innych osób 
sad rzekę. Wszyscy szli z biegiem 
wody wzdłuż Drawy, aż doszli 
prawie do miejscowości Spittal. Tn 
dziecko wskazało mejsce, gdzie 
należało szukać zwłok. 

Istotnie joż pierwsze poszuki­
wana dały rezultat pomyślny. C;a 
ło zaplątało sie w wCkline nadbrzeż 
tta i dlatego nie mogło wypłynąć 
na powierzchnie wody, choć było 
już bardzo nabrzmiałe od gazów 
rozkładowych. Mimo to rysy twa­
rzy można było jeszcze dokładnie 
rozpoznać. 

Tak wiec „p'roroczy" sen chłop- \ 
ea umożliwił wydobycie zwłok, j 
których pogrzeb odbył się wczo-I 
raj. i 

Tajemnice domku dróżnika 
Łańcuch samobójstw i zbrodni w miasteczku nad Elbą 

Pasażerowie niemieckich po­
ciągów, kursujących na linji po­
między Magdeburgiem a Des-
sau. mijali w błyskawicznym pe 
dzie 
mały •domek dróżnika, jakgdyby 
przylepiony do wielkiego mostu 

kolejowego. 
W domku tym pełnił służbę 

pewien dróżnik, nazwiskiem 
Moosdorf. 

Tui za mostem kolejowym 
znajduje się niewielkie, bo 6 ty­
sięcy mieszkańców liczące mia­
steczko Barby. 

Miasteczko owo io maleńka 
dziura, w której życie płynie mo 
notonnie. a jeden dzień jest bliź­
niaczo podobny do drugiego. 

I tu wlaAnie zdarzyła się sen­
sacyjna tragedia, godna wielko­
miejskiej ulicy. 

Źródła tej tragedji należy szu­
kać w domku dróżnika. 

Pewnego dnia, w miejscowej 
dyrekcji kolejowej w sąsiedniem 
Aschersleben zjawił się gajowy 
okolicznych lasów Frohwein i 
doniósł, że dróżnik Moosdorf zaj 
muje się kłusownictwem w la­
sach, a nadto 
przyjmuje u siebie często kobie­
ty, zaniedbując wówczas służbę, 
przez co pociągi mogą być nara­
żone na poważne niebezpieczeń­
stwo. 

Dyrekcja kolejowa obiecała 
wszcząć śledztwo w tej sprawie. 
ale. oto już nazajutrz 
znaleziono gajowego martwego 

w lesie: zginął od strzału. 
Jednocześnie pociągi, które 

mijały budkę Moosdorfa, nie o-
trzyraywały sygnałów. 

Wysłano natychmiast ludzi do 
domku dróżn-ika: był pusty. 

Na szczęście, brak sygnałów 

nie spowodował żadnej katastro 
fy pociągu. 

W parę godzin potem 
znaleziono w tymże lesie zwłoki 
dróżnika: popełnił samobójstwo. 

Na tern nie skończyły się nie­
samowite zdarzenia w miastecz 
ku. 

W parę godzin po znalezieniu 
zwłok obu mężczyzn, jedna z 
mieszkanek Barby, pani Apel, 

Po w>z\c e służbowej 

Tragiczny epilog 
procesu Calmette9a 

Z Hamburga nadeszła wczoraj 
ipisdomosć o samobójcze) śmier­
ci radcy sadowego, dr. Wibeła, 
który przewodniczył niedawno w 
głośnym na cały świat procesie 
o otrucie siedemdziesięciu kilku 
ciemowiąt w szpitalu w Lubece, 
preparatem antj-gruźłiczym prof. 
Cahnettea. 

Panrtęmy ten pro:es był jed­
nym z najdramatyczniejszych 
wypadków w historii sądownic­
twa niemieckiego, a przedmiotem 
rozprawy był fakt nieznany do­
tychczas w. całej kryminologii 
świata: wymordowanie 76 niemo 

•włąt, którym systematycznie za­
szczepiano gruźlicę nawet wów­
czas. gdy już pierwsze ofiary tej 
osobliwej metody leczniczej, spo 
cżywały pod darnią mogiłek 
cmemarnycn. 

Kto był winien tego masowego 
morderstwa, tego proces nie wy­
jaśnił. Ponieważ jednak śmierć 
tylu niewiniątek wywołała w ca­
łym kraju niesłychane oburzenie 
i proces musiał się skończyć wy­
rokiem skazującym, przeto ofiarą 
pad? wiełce zasłużony kierowrrfk 
szpitala Ubeckiego, prof. Dey-
c&e, 68-lemi starzec, cieszący się 
powszechną sympatią. 

Został on skazany na półtora 
roku więzienia, wziął bowiem do 
browołhie caią winę na siebie. 

Proces obfitował w wiete scen 
dramatycznych i tragedyj. Mdla­
ły maiki potrutych niemowląt, 
załamywali się nerwowo obroń­
cy i rzeczoznawcy. Podczas ca­
łej rozprawy panował na sali na­
strój wprost niesamowity. 

Jeden z obrońców prof. Deycke-
go popełnił . samobójstwo wśród 
•okoliczności dotychczas niewy­
jaśnionych. Znałeziono go pew­
nego poranku w jego mieszkaniu 
v Szpandawie z przestrzelonem 
sercem. 

Jeden z rzeczoznawców, ktć-

Dztś: Stefanowi 
Jutro: Szymonowi. 

ry również miał zeznawać na ko 
rzyść Deyckego. berliński profe­
sor Friedmann, zmarł nagłe w 
Berłwiie na jakąś nieokreśloną 
bliżej chorobę... 

Wśród tych wszystkich ponu­
rych i tajemniczych wypadków 
jeden tylko człowiek zachowy­
wał całkowity spokój: był to 
przewodniczący rozprawy, dr. 
W*el. 

Jego szczupła, ruchliwa, ele­
gancka posrać górowała nad ca­
lem otoczeniem, jego stanowczy. 
energiczny głos uspokajać mu­
siał co chwila wybuchające szlo­
chy, łagodzić spory między rze­
czoznawcami. przerywać inwek­
tywy, które sobie wzajemnie rzu 
cali w twarz adwokaci stron. 

Ale i jego nerwy nie wytrzy­
mały długo napięcia. Już po od­
czytaniu wyroku załamały się. 
Dr. WAel nie mógł już wypowie 
dzieć ani słowa do oskarżonego. 
Błady jak trup, dygocąc na ca­
lem ciele, złany zimnym potem, 
wyszedł z sali rozpraw, prowa­
dzony pTzez woźnych i przez sze 
reg miesięcy przebywał na kura­
cji w ktinice uniwersyteckiej w 
Marburgu, gdzie leczył się na 
nerwy. 

Fakt ten starali się wyzyskać 
obrońcy skazanego prof. Deyc­
kego, którzy zaskarżyli wyrok 
przed trybunałem kasacyjnym, 
uzasadniając skargę „chorobą u-
mysłową" przewodniczącego pro 
oesu. 

Obecnie dr. Wtbeł opuścił kfi-
nikę psychiatryczną, jako ule­
czony. Za dwa tygodnie rmał o-
bjąć urzędowanie. Wiedział jed­
nak o skardze kasacyjnej i o 
tern, że jego rzekoma choroba 
umysłowa miała być motywem 
unieważnienia procesu. 

Nie chcąc uchodzić za obłąka­
nego, położył kres swemu życiu, 
jako jeszcze jedna ofiara tego 
tragicznego procesu, który, jak 
grobowiec Trtanktoamena przy­
nosi nieszczęście wszystkim, co 
się z nim zetknęli. 
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Zwycięzcy lotnicy polscy złożyli onegdai wizytę służbowa pierwszemu wi­
ceministrowi spraw wojskowych gen. Fabrycemu. Na zdjęciu uczestnicy wi­
zyty (na pierwszym planie od lewej) płk. Rayski, mjr. Kwieciński i por. 
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WARSZAWSKIE MIGAWKI SADOWE 

Pozory mylą 
Wystrzegać się zezowatych! 

Pan Konstanty Piskorz me po raz 
pierwszy staje przed sądem, to też 
usłyszawszy swe nazwisko, spokojnie 
nie denerwując się podchodzi do sę­
dziowskiego stolo, klarra się uprzejmie 
ale bez zbytniej uniżonosci i chrząka 
w oczekiwaniu na dobrze sobie znane 
pytania wstępne. 

— Konstanty Piskorz. lat 55, miesz­
kaniec Warszawy, bez zajęcia, oskar 
zony jest o usiłowanie dokonania kra­
dzieży w magazynie obuwia Mordki 
Zysmana. Czy przyznaje się do wi­
ny? — pyta sędzia. 

— Proszę pana sędziego, jakbym się 
nie przyznał też pan sędzia 

nie uwierzy, 
to co mam robić, przyznaje się, tylko 
proszę o okoliczności łagodzące. 

— Jakież to okoliczności? 
— Sam się wysoki sad przekona, 

jak ten starozakoony kupiec i jego 
syn będą zeznawali. 

— Wobec przyznania się oskarżo­
nego do winy, sąd świadków nie bę­
dzie badał, proszę przeto wyjawić na 
jakie okoliczności łagodzące chce się 
Piskorz powołać. 

Pan- Konstanty 
zarumienił się 

:ak wiśnia i przeprasza sędziego, ze 
mógł popełnić taką pomyłkę procedu­
ralną. istotnie przecież jeśli jest przy­
znanie, świadków 

badać ale trzeba. 
Ale nawet najtęższym znawcom pra­
wa i procedury zdarzają się czasem 
takie potknięcia. Co zaś do samych 
okoliczności łagodzących to przedsta­
wiają się one następująco: 

Jak panu sędziemu wiadomo, 
jestem zawodowym szopenfeldzeia-
rzem 1-oa byle wędkę wyciągnąć się 

I nie dam, a jednak okazuje się, że po­
zory mylą. 

•Wchodzę do sklepu p. Zysmana, bo 
akuratnie córkie za mąż wydawałem 
i potrzebowałem ślubnych pantofel­
ków. 

Za bufetem stojal starszy pan Zy-
sma.n. Obejrzałem towar,- pytam się 
o cenę. Słucham, a kupiec nic. Tylko 
gębę krzywi, oczami przerzuca, jakby 
chciał śliwkie połknąć i nie mógł. 

Myślę sobie: „dobra nasza — jąka­
ła. Chociaż nawet sporutuje, nie bę­
dzie mógł rabanu podnieść". 

Był tam jeszcze jego syn, ten wła­
śnie młody, ale ciągle patrzył w ok­
no. Ponieważ nie mam zwyczaju się 
denerwować I spieszyć, czekam, aż 
się starszy pan' Zysmatt odwróci, bie-
rę parkę atłasowych pantofelków pod 
palto na haczyk i chce wychodzić, że 
niby za drogo. 

A obydwa kupcy do Innie. Młody, 
co niby nie patrzył, odrazu włazi mi 
pod palto i wyciąga pantofle jak swo 
je, a stary, co się jąkał drze mordę 
i pyskuje za trzech, on właśnie spro­
wadził policję, no i przymknęli mnie. 

— Gdzież (u są te okoliczności, o 
których mówił oskarżony. 

— Chwileczkę, panie sędzio, oka­
zało się, że młody Zysman 

ma zyza. 
Ja myślałem, że on patrzy na ulice, 
a on mnie bedum z oka nie spuszczał. 
To jedna okoliczność. 

A druga jest taka: nie mogłem się 
spodziewać, że jąkała z punktu od' 
zyska mowę. Padłem więc ofiarą po 
zorów i proszę o łagodny wyrok. 

Sędzia częściowo tytko uwzględnił 
wniosek p. Piskorza i skazał go na 3 
miesiące więzienia. 

rzuciła się do Elby I utonęła, 
a niemal jednocześnie, żona by­
łego dróżnika, obecnie mieszka­
jącego w miasteczku, pani Ran-
del. 
powiesiła sie na oknie swego 

domu. 
I na tem nie skończył, się łań­

cuch zbrodni i samobójstw w 
Barby. 

W parę dni po tamtych wypad 
kach kobieta, pracująca w polu, 
zobaczyła, jak jakaś para: 
mężczyzna i kobieta zakopywali 

zwłoki dziecka z raną na 
głowie, 

poczem uciekli na motocyklach. 
Policja częściowo wyjaśniła 

tragiczny splot krwawych wy­
padków w miasteczku. 

Dróżnik Moosdorf zabit gajo­
wego Frohweina przez zemstę 
za to. że tamten go zadenuncjo-
wał a potem -popełnił samobój­
stwo. 

Żona dróżnika, Randla, podo­
bnie, jak druga samobójczyni, 
pani Apel, były obie przyjaciół­
kami dróżnika Moosdorfa, zresz­
tą człowieka 55-letniego. 

Dziecko, którego zwłoki grze 
bano w polu, było, podobno, 
dzieckiem Moosdorfa, które z ja 
kichś przyczyn usiłowano usu­
nąć ze świata. 

Zmarli tragiczną śmiercią za­
brali ze sobą swoje tajemnice. 

Co wróżą gwiazdy na dzień 2 września? 
Powodzenie we współpracy 

ckaed z kokon ictrucn 
ood 

„Osiedla" na soiasie leśnej w OUtie 

Dzień dzisiejszy 
może nam przynieść 
skłonność do czynie 

porównań, bar­
dziej zrównoważony 
ounkt widzenia i wie 
teza toierancylnóić. 
aniżeli zazwyczaj. 

rozbudzenie intuicji, dobre kleje i pro­
jekty. . . s i ^ 

Nadaje się do prowadzenie dyskusyl. 
współdziałania z innymi, zawierania 
•owych związków, załatwiania intere­
sów wymagających szybkiego zakoń­
czenia, wyruszania w podróż, co do 
rezultatów której nie posiadamy do­
statecznej pewności, a takie do zała­
twiania wszelkich sprww dotyczących 
ziemi l lei produktów, rolnictf*. o-
trodnictwa kopalń, garbarstwa, nie­
ruchomość: I placów. 

Gorszym jest natomiast dla intere­
sów związanych ze stalą, ogniem i tech 
niką w ogórnotci. 

Jot wczesne godziny ranne obiecują 
nam wpływy dodatnie — ustalające i 

harmon^ujące, przynoszące powodze­
nie we współpracy z Innymi. Jest to 
odpowiednia pora do starania się o sta­
łe zajęcie lub o uzyskanie protekcji o-
sób starych. 

Południe dobrze się zapowiada pod 
wszysłkiemi względami — zarówno w 
zakresie sztuki i miłości lak i lepszych 
perspektyw finansowych oraz zawiera 
nia znajomości. 

Gorszy nastroi, jaki się pojawi kolo 
godz, 17-ej — wkrótce ustąpi na rzecz 
większej aktywności życiowej, która 
może zostać uwieńczoną pewnemi re­
zultatami. 

Wieczór nieźle się zapowiada 1 cho­
ciaż po godz. 21-ej mogą się nam dać ód 
czuć drobne niepowodzenia w związku 
z korespondent la lub podróżami — mi­
mo to wieczór późniejszy obiecuje mi­
le naslro/e i zainteresowania artysty­
czne. 

Dziecko dziś urodzone — sprawiedli­
we, lojalne, towarzyskie, o sympatycz 
nym charakterze — okaże zdolności 
organizacyjne. /. S. D. 

Zjawy 
z przed siedmiu weków 
W mieście Dziewicy 
Orleańskie j * 

Rouen to pięlcne miasto.- na 
północy Francji, znane z histo­
rycznej katedry, a zwłaszcza 
znane z tego, że 
tam spalono na stosie Joannę 

d'Arc 
Otóż obecnie, gazety francu­

skie petne są wieści z Rouen. 
Podczas robót przy bruku ro­

botnicy natrafili na wiele 
trumien z trzynastego i czterna­

stego wieku. * 
W jednej ż tych trumien zna­

leziono dobrze zakonserwowane 
zwtoki; nawet strój nieboszczy­
ka częściowo się zachował. 

Specjalna komisja zjechała do 
Rouen dia dozoru nad dalszemi 
robotami. 

Spodziewają się znaleźć przed 
mioty wielkiej historyczne) 
wagi. 

7 DNI 
CENA 50 GROSZY 

Książe Windischgratz grozi 
Echo lałszershiej alery 

Prasa bukareszteńska zamie­
ściła wczoraj sensacyjną wiado­
mość, będącą niejako epilogiem 
głośnej przed czterema laty afe­
ry fatszerskiej, w którą byto za­
mieszanych wiele wybitnych o-
sobistości węgierskich. Doszło 
wówczas nawet do aresztowania 
księcia Windischgratza, który 
stał na czete szeroko zakrojonej 
akcji fałszowania franków fran­
cuskich. 

Obecnie podobno bawiący w 
Bukareszcie książę Wińdisch-
grStz miał zwrócić Się do regen­
ta Horfhy'ego z listem, który po­
wierzony kurierowi specjalnemu, 
„zgin-ął w dTodze, a teraz został 
„odnaleziony" i dostał się do pra 
sy.a przez nią i do wiadomości 
szerokich kół publiczności. 

Otóż w liście tym ks. Win­
dischgratz donosi regentowi, że 

|fałszerstwa przed czterema' lały 
dokonał, w zupełnem porozumie­
niu z hr. Bethlenem, który .witiął 
na siebie pełną odpowiedzial­
ność za następstwa tego kroku. 

Akcja miała na celu wydoby­
cie Węgier z trudności finanso­
wych i międzynarodowych. Wów 
czas rząd obiecał ks. Windtech-
gratzowi zupełną morataą i ma­
terialną rehabilitację, na którą 
książę czeka już cztery lała na-
próżno. Grozi on, że jeżeli przy­
rzeczenie nie zostanie spełnione, 
opublikuje wszystkie szczegóły 
tej kompromitującej sprawy.* 

Książę Windischgratz opuści! 
Budapeszt przed miesiącem, o-
trzymawszy od rządu wegfeTskie 
go pewną sumę pod warunkiem, 
że nie wyda swoich pamiętni­
ków i że będzie mieszkał poza 
granicami Węgier. 

Zbiorowe samobójstwo... baranów 
Niezwykły wypadek na pastwisku 

Czytaide -Przegląd Sportowy' 

W okolicach Grenobli wydarzył 
sie wstrząsający wypadek. 

Na pobliskicm pastwisku gór-
skiem znapjdowato się stado 150 ba 
ranów. 

Nagle, stało się coś strasznego... 
Nisko lecący samolot i jego turko­
czący motor tak przeraziły barana, 
prowadzącego stado, ze 

rzucił się w przepaść. 
Najokropniejsze było to, że pozo­
stałe stado podążyło za nim i jedno 
zwierzę po drugiem 
popełniało samobójstwo, rzucając 

sie w przepaść. 

Wiadomość ta wydaje sie- na 
pierwszy rzut oka nieprawdopodob 
na. 

Ale wielki znawca zwierząt, 
słynyy Brehm, pisze wyraźnie: 

„Stado ślepo idzie za swym prze 
wodnikiem nawet... w pewna 
śmierć". 

Baran i owce zdają sie być za­
dowolone, gdy ktoś inny za nie 
myśli i 

pędzą naoślep śladami tamtego, 
Istotnie, dreszcz przenika 

myśl o takim wypadku 

11-58: Sygnał czasu. Hejnał z Krako 
wa. 

12.45: Płyty. 
13.35: Płyty. 
15.10: Płyty. 
16.40: Odczyt „Kulutra staropolska 
17: Koncert ork. „Kudejar". 
18: Odczyt „Na norweskich fior­

dach". 18.20: Reportaż ,.w pałacyku(rnuzytu tanecznej. 

* * * • * • • 

Grupa gości, zwiedzających kolonie letnie „Osiedli" w Olmie pod 
Otwockiem w otoczeniu dzieci srncha śpiewu cyiacki, Drzypadlro*0 

przybyłej na teren kolonii, 

Radio warszawskie 
WARSZAWA, (Dtug. fali 1411.8 m.).| łazienkowskim". 18.45: Matyka lekki, 

z Ciechocinka. 
I9.45: Przeglid. rolniczej prasy kra­

jowej I zagranicznej. 
20: Koncert symfoniczny Ork. I*Uhar 

monji warsz. 20.15: Felieton Jdeałńy 
radiosłuchacz". 

21.10: D. c. koncertu-
22: Muzyka taneczna. 32.50: D. c 
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Przed demonstracyjnym strajkiem elekfryezn. 
Akcja ogólnozwiązkowego ko­

mitetu do walki o tańsze świat­
ło spotkała się — jak to można 
wnioskować z liczby nadesła­
nych listów — z szerokim od­
dźwiękiem w społeczeństwie 
białostockiem, które rozumie, że 
trzeba wreszcie położyć kres 
bezwzględnemu wyzyskowi lud­
ności przez elektrownię. Auto­
rzy listów wypowiadają się w 
ogromnej swej większości za 
bojkotem aż do zwycięstwa, 
słusznie rozumując, że tylko 
bojkot przez dłuższy okres 
czasu może zmusić elektrownię 
do poczynienia ustępstw. 

Kapitał jest bardzo wrażliwy, 
szybko się orientuje i zawsze 
pajdzie na kompromis tam, 
gdzie przewiduje porażkę lub 
slraty. Nie wyłącza to oczy­
wiście starań, aby skierowaną 
przeciwko sobie akcję sparaliżo­
wać. A starania takie cechuje— 
jak wiele poczynań kapitału — 
owa bezwzględność, która bar­
dzo często nie liczy się z ni-
czem. 

Ogólnozwiązkowy komitet do 
walki o tańsze światło stwier­
dza, że na każdym kroku spo­
tyka się z posunięciami, które 
mają na celu zniweczenie jego 
starań. Niema się temu co dzi-

Przejecie egzekucji 
przez Izbę skarbową 

Z dniem wczorajszym magist­
rat przystąpił do przekazania 
Izbie Skarbowej egzekucji po­
datków miejskich. 

•> Czynność przekazania będzie 
trwała przynajmniej miesiąc. 
Tymczasem kasy Magistratu 
będą w dalszym ciągu przyj­
mowały dobrowolne wpłaty po­
datków, przymusowe zaś icli 
ściąganie należy od dnia wczo­
rajszego do Izby Skarbowej, 

Jednoiłifówhi srebrie 
tracą mec obiegową 

Z dniem 31 grudnia b.r. tracą 
moc obiegową srebrne monety 
jednozłotowe. Po 1 stycznia 
1933 r. będą one przyjmowane 
do wymiany przez kasy skar­
bowe i oddziały Banku Polskie­
go. Po 31 grudnia 1933 r. obo­
wiązek wymiany ostaje. 

blhufldaeja strajku 
LOHKIETNIKÓW 

Strajk lonkietników został już 
prawie zapełnię zlikwidowany. 
Lonkietnicy uzyskali podwyżkę 
płacy o 5 gr. od 1 tysiąca rzu­
tów. Wczoraj przystąpiło do 
pracy 36 robotników, pozostali 
zaczną pracować w najbliższych 
dniach, 

Sprawa o zabójstwo 
i. p. Lemiesza 

Śledztwo w sprawie zabój­
ców ś. p. Pawia Lemiesza, wy­
wiadowcy wydziału śledczego, 
jest na ukończeniu. Akta sto­
jących pod zarzutem zabójstwa: 
Woźniewskiego, Krygiera i My-
ślińskiego będą wkrótce prze­
kazane urzędowi prokurator­
skiemu celem sporządzenia aktu 
oskarżenia. Będą oni sądzeni 
w trybie postępowania zwyk 
lego. 

wić. Z tern większem tylko po­
czuciem słuszności swej spra­
wy winna ludność Białegostoku 
zadokumentować 7 września, 
że nie chce płacić haraczu, ja­
ki nałożyła na nią elektrownia. 
Ów 7 września,' na który _ to 
dzień proklamowany został jed­
nodniowy demonstracyjny strajk 
elektryczny, będzie próbą sił, 
będzie sprawdzianem uspołecz­
nienia mieszkańców Białegosto­
ku, ma stanowić dowód, że lud­
ność naszego miasta nie jest 
stadem bezmyślnych baranów, 
które można strzyc aż do sa­

mej skóry. Wykaże on zarazem, 
kto jest szkodnikiem w społe­
czeństwie, dla kogo interes o-
gółu jest z takich czy innych 
względów rzeczą drugorzędną. 

Legion Młodych 
W lokalu BBWR (Rynek Koś­

ciuszki 7) odbędzie się dziś ze­
branie informacyjne Legjonu 
Młodych, którego celem jest 
zaznajomienie możliwie szero­
kich sfer młodzieży z ideologją 
i zadaniami Legjonu. 

Unifikacja Rzplitej w dziedzinie prawnej 
-

Jednem z najważniejszych za­
dań, jakie stanęły przed Polską 
po Odzyskaniu niepodległości i 
ustaleniu granic, było zagadnie­
nie unifikacji. W ciągu kilku­
nastu lat pracowano niezmor­
dowanie, aby z trzech b. zabo­
rów, ogromnie różniących się 
między sobą pod każdym wzglę­
dem, stworzyć jednolitą całość, 
zatrzeć owe różnice, wynikają­
ce z długotrwałej przynależno­
ści do innych organizmów pań­
stwowych. Zadanie to przepro­
wadzane było stopniowo, aby 
nagłe zmiany nie .wywołały nie­

korzystnych dla poszczególnych 
dzielnic i dla całości państwa 
następstw. W pierwszym rzę­
dzie przeprowadzono unifikację 
w dziedzinie administracji pań­
stwowej. Później zatarły się 
stopniowo — wobec stworzenia 
jednolitego organizmu gospodar­
czego—różnice życia gospodar­
czego. Stopniowo doszło do u-
nifikacji i na innych polach. 
Obecnie zaś dokonywuje się je­
den z ostatnich aktów unifika­
cyjnych: unifikacja w dziedzi­
nie prawa publicznego. 

Z dniem wczorajszem wszedł 

Rolnicy w obronie swych warsztatów pracy 
Zapoczątkowana na zachodzie 

kraju akcja wśród rolników, 
zmierzająca do powstrzymania 
się od sprzedaży płodów rol­
nych poniżej wyznaczonych cen 
i od kupna wyrobów przemy­
słowych, rozszerza się na całe 
Państwo i przybiera już spon­
taniczne natężenie. Ostatnio po­
wziął w tej sprawie decyzję 
zamoysko-biłgorajski związek 
ziemian, uchwalając nie sprze­
dawać pszenicy taniej, niż 32 zł., 
a żyta taniej, niż 25 zł. za 100 
klgr.. 

Jak widać — akcja ta dociera 
już do województw wschod­
nich i oczekiwać można, że w 
najbliższym czasie, również kre­
sowe związki rolnicze wypo­
wiedzą się w tej sprawie. A że 
zapadną podobne decyzje—w to 
nie można wątpić. Rolnictwo 
znajduje się w położeniu wprost 
katastrofalnem. Notowane na 
rynkach zbożowych ceny zboża 
są tak niskie, że tylko czę­
ściowo opłacają koszty pro­
dukcji. Na domiar złego rozpię­
tość pomiędzy ceną rynkową, a 
ceną, uzyskiwaną p»zez produ­
centa, jest tak duża (w niektó­
rych powiatach płacą kupcy za 
100 klgr. żyta 10—13 zł., a są 
miejscowości — że chcą płacić 
tylko 8 zł.), jest tak niewspół­
mierna, że samoobrona rolni­
ków jest całkiem zrozumiała. 

Nie można tu pominąć jeszcze 
jednego czynnika, który z całą 
złą wolą wpływa na obniżenie 
cen zboża. Jest nim spekulacja, 
wykorzystująca brak kapitału 
obrotowego w rolnictwie i obni­
żając*—tylko dla własnych zy­
sków, bez żadnego gospodarczo 
uzasadnionego motywu — ceny 
zboża, narażając w ten sposób 
rolnictwo na kolosalne straty. 

Zapoczątkowana akcja jest 
więc wymierzona również prze­
ciw spekulantom. 

Powodzenie tej akcji zależy— 
jak to już pisaliśmy—w pierw­
szym rzędzie od solidarności 
rolników, od tego, czy wszyst­
kie warsztaty rolne w całem 
państwie wstrzymają się od 
sprzedaży zboża poniżej wy­
znaczonych cen. Drugim czyn­
nikiem decydującym jest spra­
wa kredytów. Instytucje finan­
sowe, zaangażowane w rolnic­
twie, powinny we własnym inte­
resie dopomóc rolnikom w ich 
walce o byt. Konieczne są jak-
naj dalej idące względy w ścią­
ganiu wszelkich należności od 
rolnictwa, a więc i podatko 
wych. Należałoby pozatem przy­
śpieszyć rozprowadzenie kre­
dytów zastawowych. Jednem 
słowem— chodzi o to, aby nie 

wpływać na 
dąży zboża. 

zwiększenie po- wieyski udzielił w wywiadzie 
prasowym następujących wy. 

Sprawa jest pierwszorzędne? jaśnień, które niewątpliwie zain 
wagi nietylko dla warsztatów 
rolnych, ale dla całości naszej 
gospodarki narodowej. Stare po­
wiedzenie: „Hat der Bauer Geld 
—bat die gaoze Welt" jest bar­
dziej aktualne, niż kiedykol­
wiek. 

W związku z zapoczątkowaną 
akcją samoobrony wśród rolni­
ków — urzędujący wiceprezes 
rady naczelnej organizacyj zie­
miańskich, sen. Józel Wielo-

teresują nietylko rolników. Ak­
cja—oświadczył p. Wielowieyski 
—hamowania zbyt dużej poda­
ży w okresie pożniwnym sama 
w sobie i jeśli jest rozumnie i 
rozważnie prowadzoną niewąt­
pliwie, zmierza do właściwego 
celu. Leży ona nawet w pro­
gramie naszych organizacyj rol­
niczych i stosowaną była już w 
ub. kampaniach zbożowych, na-
ogół z pomyślnym rezultatem, 
idzie bowiem o to, aby oodaż 

Rozpoczęcie rohu szkolnego 
W dniu wczorajszym rozpo­

czął się newy rok szkolny. W 
kościele Farnym odprawione zo­
stały uroczyste nabożeństwa: 
o godz. 9-ej dla dzieci szkół po­
wszechnych, a o godz. 10-ej dla 
młodzieży szkół średnich. 

Na nabożeństwa młodzież sta­
wiła się pod kierownictwem 
swych nauczycieli i wychowaw­
ców ze sztandarami i orkiestra­
mi. Kościół byi wypełniony po 
brzegi. 

Normalna praca w szkołach 
zaczyna się w dniu dzisiejszym. 

M. \L PT 
Program rozgłośni M.U.P. na 

piątek dnia 2 b.m : 18.20—19.15 
—muzyka lekka z Ciechocinka, 
19.15 — 19.25 — „Na stalowym 
szlaku" (felieton), 19 25—19.45— 
koncert, 19.45 — 19.55— „Ruch 
spółdzielczy w Białymstoku", 
19.55 — 20.45 - koncert z War­
szawy, 20.45 — 21 — „Komety, 
gwiazdy i mgławice"— odczyt 
z przezroczami, 21 — 21,20 — 
koncert. 

Linja „fl" przedłożona 
do ul. Drewniane] 

W związku z wprowadzeniem 
jesiennego rozkładu jazdy auto­
busów Państw, Zakł. Inż., ' z 
dniem wczorajszym wznowiona 
została komunikacja przez ul. 
Mickiewicza do Drewnianej. 

Autobusy linii „A", oznaczo­
ne specjalnemi wywieszkami, 
przebiegające dotychczas od 
Dworca przez Rynek Kościusz­
ki, ul. Pałacową, Warszawską i 
Świętojańską, obok Sądu, kie­
rowane są na ul. Mickiewicza 
do Drewnianej. 

Odjazd z dworca o godz.: 7.45, 
8.45, 9.45, 10,45, 11.45 i t. d., z 
Rynku Kościuszki o godz. 7.55, 
8.55, 9.55, 10.55. 11.55 i t. d., a 
więe co godzina. 

Odjazd z ul. Drewnianej (ul, 
Mickiewicza] w kierunku miasta 
o godz.: 7.05, 8.05. 9.05, 10.08. 
11.05 i t, d. t. j. co godzina. 

Dla ułatwienia pasażerom o-
rjentacji—na końcowych i waż­
niejszych przystankach umiesz­
czone zostały szczegółowe roz­
kłady jazdy. 

Umysłowo-chory nie odpowiada za czyn przestępny 
Zwrotniczy etatowy na st. kol. 

Mońki, Bronisław Królikowski, 
pełniąc służbę w nocy z 20 na 
21 lutego ub. r.. zerwał plomby 
z wagonu towarowego i skradł 
52 klgr. żyta. Sąd grodzki w 
Knyszynie skazał go za kradzież 
na pół reku więzienia. Wówczas 
żona Królikowskiego założyła 
apelację, twierdząc, że zdradza 

on początki choroby umysłowej. 
Podczas obserwacji w szpi­

talu dla umysłowo-chorych usta­
lono, że Królikowski jest rze­
czywiście chory. Wobec tego 
sąd okręgowy w Białymstoku 
przychylił się do skargi apela­
cyjnej Królikowskiej i wczoraj 
sprawę umoczył, 

„Transakcja" z noworodkami 
Pewien urzędnik z pod Bia­

łegostoku gorąco pragnął mieć 
syna. Tymczasem żonie jego, p. 
Z. S., przebywającej w zakła­
dzie położniczym przy szpitalu 
Dzieciątka Jezus w Warszawie 
urodziła się córka. Wówczas p. 
Z. S. postanowiła w inny spo­
sób spełnić życzenie męża. Na­
mówiła jedną ze swych sąsia­
dek na sali ogólnej, aby jej od­
stąpiła ncodzo—gu właśnie 
chłopca, którego pani S. na­
tychmiast adoptowała, donosząc 
mężowi, iż... powiła bliźnięta. 

Po kilku jednak dniach „trans­
akcja" U przesłała jej się po­
dobać, zwłaszcza, że chłopiec 
był brzydki. 

Parni S. poradzono, aby zwró­
ciła się do specjalistki, nieja-
kiej Stanisławy Sadowskiej, za­

mieszkałej w Warszawie przy 
ul. Krochmalnej 38, która istot­
nie dostarczyła jej pięknego 
kilkudniowego chłopczyka, za­
bierając wzamian brzydkiego. 

Gdy wiadomość o tej tran­
sakcji, głośnej w całym szpitalu, 
doszła do policji, zaaresztowa­
no Sadowską, oskarżając ją o 
handel dziećmi 

^ Pożar 
Wczoraj o 1-ej po północy aa 

koL Białosuknia powstał pożar 
w zabudowaniach Józefa Crom-
ko. Spłonęła stodoła ze zbożem, 
młockarnia, sieczkarnia i inne. 
Straty wynoszą 7.500 zł. 

- x — 

Dr. J. R i b l u i t i l n 
uL Sienkiewicza 33. 

P O W R Ó C I Ł 

Lekarz-Dcatysta 

N. ABRAMSKI 
ul. Sienkiewicza 2, teł. 6-72 

p o w r ó c i ł 

Ogłoszenie przetargowe. 
Urząd Wojewódzki w Białymstoku ogłasza niniejszem 

następujące przetargi publiczne: 
, I. Na remont fasad od strony dziedzińca gm. Woje­

wództwa w Białymstoku. 
II. Na remont domu mieszkalnego i budowę budynku 

gospodarczego dla Straży Granicznej w Kosówce powiatu 
Szczuczyńskiego. 

Oferty z dołączeniem pokwitowania Kasy Skarbowej 
na złożone do depozytu Urzędu Wojewódzkiego w Białym­
stoku wadjum w wysokości 5% oferowanej sumy należy 
wnieść najpóźniej do godziny 10-ej dnia 9-go września 1932 r. 
do Urzędu Wojewódzkiego Oddział Arch.-Bud. pokój Nr. 92 
w zapieczętowanych i zalakowanych kopertach, oddzielnie 
na remont gm. Województwa i oddzielnie na roboty w Kosówce 

Publiczne otwarcie ofert nastąpi w tym samym dniu 
o godzinie 12-ej. 

Urząd Wojewódzki zastrzega sobie prawo dowolnego 
wyboru oferentów oraz ewentualnego przeprowadzenia do­
datkowego przetargu ustnego, zmniejszenia ilości robót lnb 
całkowitego ich zaniechania. 

Kosztorysy bez cen (ślepe) otrzymać można w Urzę­
dzie Wojewódzkim pokój Nr. 92, po uprzednim podpisaniu 
warunków za opłatą 5 zł. (oddzielnie za kosztorys na re­
mont gm. Województwa i oddzielnie za kosztorys na robo­
ty w Kosówce). . . 

Oferenci są związani swoimi ofertami do dnia I-go 
października 1932 r. p W o j e w o d e 

(—1 inż. J. Wąsowaki 
Dyrektor Rob. Pnbl. 

Dr. J. WALEWSKI 
p ł c i o w e . 

i HSsMsif ki 4-1) i i 7-i| 
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Dr. M. Kacnelson 
Choroby wcneryczno-shdrm 
Praytmole od godz.9—l.e|lod«—7-e| 

BIAŁY: rSTOK. 
I TaJaton. • -c i . 

zbóż była w ciągu całego roku 
równomierna. 

Z uwagi na wyczerpanie fi­
nansowe warsztatów rolnych 
zachodzi bardzo poważna oba­
wa, aby rolnictwo niewysprze-
dało się ze wszystkich zapasów, 
i to nieraz w tym stopniu, że 
później powstaje brak zboża do 
siewu, na ordynarję i wyżywie­
nie inwentarza. 

Forma jednakże akcji, jaką 
obecnie niektóre organizacje 
rolnicze zastosowały, jest, zda­
niem mojem, błędną, gdyż u-
chwały oraz ich publikacje w 
intencjach swoich o charakterze 
może ściśle gospodarczym, wy­
korzystywane są przez skrajne 
żywioły polityczne dla celów 
demagogicznych. 

Naturalne przeniesienie tej 
akcji na tory polityczne byłoby 
wyraźnie szkodliwe i organi­
zacje rolnicze muszą się takie­
mu postawieniu sprawy jak-
najkategoryczniej przeciwstawić, 

Wywoływanie bowiem fer­
mentu i komplikacji i w tak już 
przez kryzys rolny napiętych 
stosunkach na wsi, jest zbrod­
nią i jestem pewien, że zarów­
no organizacje rolnicze, jak i 
wszyscy rolnicy przeciwstawią 
się takiemu wykolejaniu sprawy. 

Wyjaśnienie Dyrekcji 
Szkoły Muzyczne] 

im. Fr. Chopina w Białymstoku 
W sobotę dnia 13 sierpnia r.b. 

odbył się w ogrodzie miejskim 
koncert ork. symfonicznej zw. 
muz. przy współudziale skrzyp­
ka p. A. Krygiela, przyczem p. 
Aronson wygłosił przez mega­
fon, że p. Krygiel jest uczniem 
p. Cygana. 

Dyrekcja Szkoły Muzycznej 
im. Fr. Chopina w Białymstoku 
wyjaśnia, że p. A. Krygiel brał 
tylko pierwsze początki u p. 
Cygana, lecz następnie, wciągu 
4 lat, był uczniem Szkoły Mu­
zycznej im. Fr. Chopina w Bia­
łymstoku. którą też chlubnie u-
kończył w roku 1930 w klasie 
prof. Cześlara, poczem złożył 
konkursowy egzamin do Kons, 
Państw, w Warszawie, gdzie 
obecnie studiuje w ki, prof. Ko­
chańskiego. 1089 

O F I A R A 
Zamiast kwiatów na grób nie­

odżałowanego ś. p. Pana Wi­
tolda Kości składają na Dom 
Dziecka im. Nieboszczyka M, i 
J. Krzakowscy zł. 30. 

Widowiska 
KTÓRY Dzi* 
ZABIŁ... 6* 8*10" 
głośny dzwiek. film franc. p o n i d t o 

zwycięski lot poruczn. Żwirki 
dźw. zdjęcia spec. obsługi „Fox'a" 

„MODERN" faz. ta, lio, Hu 
Najnowszy film dźwiękowy 

MIŁOŚĆ 
DOŃSKIEGO 

KOZAKA 
K i n o „ P O L O N J A " 

POCŁ: 7, 8" i 10" wiec*. 

„CZTERECH DJ/IBŁOU" 
fila dźwiękowy 

w rolach głównych: 
Jaaet Gayaor, Charles Mortoa 

lyinzyoicr 
poizukaje poko-

|a z wszclklcmi wy­
godami z utrzyma­
niem lab bez. Ofer­
ty do administracji 
.Dziennika*. 

••kwalifikowanego 
znającego biuro­
wość sądową, po­
laka z referencjami 
poszukuje Adw 
Krzakowski, Fabr.' 
Nr. lOa. telef. 2-43' 

w życie nowy. obowiązujący 
na terenie całego państwa, ko­
dek* karny, który — łącznie ze 
znowelizowanym ostatnio ko­
deksem postępowania karnego 
z 1928 r,—tworzy jednolite w 
Rzplitej ustawodawstwo karne. 

Nowy polski kodeks karny, 
wynik wieloletniej pracy Ko­
misji Kodyfikacyjnej, jest naj­
krótszym z nowoczesnych ko­
deksów karnych, liczy bowiem 
tylko 295 artykułów, podczas 
gdy dotychczas obowiązujący 
u nas kodeks karny rosyjski z 
1903 r. zawiera 687 art. Jedną 
z ważniejszych jego cech jest to, 
że, opierając się na najnowszych 
zdobyczach nauki, przewiduje 
nietylko kary, ale także środ­
ki prewencyjne, w postaci u-
mieszczenia skazanego w zam­
kniętym zakładzie dla psychicz­
nie chorych, w domu pracy przy­
musowej lub w zakładzie dla 
niepoprawnych. W ostatnim wy­
padku może to trwać dożywot­
nio, a co najmniej 5 lat, choćby 
skazany był zdrowy na ciele i 
umyśle. 

Nowy kodeks przewiduje na­
stępujące cztery kary: śmierć, 
więzienie (dożywotnie lub od 
miesięcy 6 do lat 15), areszt (od 
tygodnia do lat 51 i grzywnę (od 
5 zł. do 200.600 zł-.), które na­
zywa zasadniczemi, a pozatem 
są jeszcze dodatkowe: utrata 
praw; publicznych, obywatel-
skich-honorowych, wykonywa­
nia zawodu, rodzicielskich lub 
opiekuńczych, konfiskata przed­
miotów i narzędzi oraz ogłosze­
nie wyroku w pismach. 

Kodeks obejmuje tylko prze­
stępstwa ciężkie: występki (za­
grożone karą pozbawienia wol­
ności do lat 5 lub grzywną do 
200.000 zł.) oraz zbrodnie (zagro­
żone karą wyższą). > Najlżejsze 
przestę pst wa—wy kroczenia—nie 
są objęte kodeksem, - a umiesz­
czone zostały w ogłoszonem 
wraz z kodeksem prawie o wy­
kroczeniach, które przewiduje 
kary grzywny do 3.000 zł. i 
areszt do 3 miesięcy. Kary za 
wykroczenia wymierzać będzie 
władza' administracyjna, od któ­
rej orzeczeń służy odwołanie 
do sądu (art. 618-626 K.P.K.) 

Wspomniana na początku no­
wela do K.P.K. wprowadza do 
procedury karnej bardzo po­
ważne i głębokie zmiany. Od 
1 września b.r. zasadą w Sądzie 
Okręgowym jest sąd jednostko­
wy, który sądzi odwołania od 
sądu grodzkiego, apelacje i za­
żalenia oraz występki t. j. te 
przestępstwa, które są zagrożo­
ne karą więzienia do lat 5, ka­
rą aresztu lub grzywną. Komp­
let 3 sędziów sądzić będzie je­
dynie zbrodnie t. j. przestępst­
wa, za które grozi kara więzie­
nia powyżej lat 5. 

Tak więc kradzież, przywła­
szczenie, oszustwo, fałszowanie 
dokumentów, fałszywe zeznanie, 
spędzenie płodu (za wyjątkiem, 
gdy nastąpiło to bez zgody ko­
biety) i wiele innych występ­
ków podlegają sądzeniu przez 
jednego sędziego. 

Dalszą bardzo poważną zmia­
ną jest skreślenie •• przepisów o 
oskarżycielu posiłkowym. Od 
I-go września przestępstwa są 
wnoszone i popierane jedynie 
przez oskarżyciela publicznego 
(prokuratora, względnie policję, 
lub inne organa administracyj­
ne) lub przez pokrzywdzonego, 
występującego, jako oskarżyciel 
prywatny. Gdy więc prokurator 
odmówi ścigania, pokrzywdzo­
ny nie będzie mógł, iak dotych­
czas, uzyskać zezwolenia sądu 
apelacyjnego na popieranie o-
skarżenia zamiast prokuratora, 
drogę do sądu będzie miał za­
mkniętą. 

Nowe przepisy prawa mater­
ialnego i procesowego niewąt­
pliwie przyczynią się do uspaw-
nienia wymiaru sprawiedliwoś­
ci, gdyż zamiast jednego posie­
dzenia kompletowego będzie 
można stworzyć 3 posiedzenia 
jednoizbowe. 

A w poważny już sposób od­
ciąży sądownictwo przekazanie 
wykroczeń władzom administra­
cyjnym. W całości więc swej 
przyczyni się nowy kodeks do 
przyśpieszenia wymiaru spra­
wiedliwości. A co najważniej­
sze—osunie tę anormalję, że za 
to samo przestępstwo dotych­
czas inny wyrok mógł zapaść 
w b. zaborze austriackim, inay .̂ 
w b. kongresówce. Wagi Te-> 
midy odchylać sic teraz będą 
jednakowo. 

S. ff. 
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